Grzegorz Szymanowski
Materiał edukacyjny do wystawy „Sarmatyzm – sen o potędze”

Sarmaci i Sarmacja to tematy, które po dziś dzień budzą kontrowersje historyków, historyków sztuki i literatury. Emocje związane ze sporem o widzenie Sarmatów jako szlachetnych 
i oryginalnych przodków lub też prowincjonalnych barbarzyńców pojawiają się jeszcze dość często w poważnej literaturze naukowej. Szkolna edukacja też nie jest od nich wolna. Dużym problemem jest widzenie szlachty Rzeczypospolitej (a co za tym idzie i jej ideologii) jako siły anarchicznej, skrajnie konserwatywnej, by nie użyć określenia „wstecznej”. Takie widzenie Sarmatów pojawiło się tuż przed rozbiorami i miało konkretny cel ideologiczny – złamanie przywar szlacheckiej demokracji i tym samym ratowanie Rzeczypospolitej. Krótkotrwałe próby powrotu do „Sarmackiego stylu”, widoczne po rozbiorach zostały dość skutecznie ośmieszone w okresie pozytywizmu. Nie przysłużyła się Sarmatom krakowska szkoła historyczna, której twórcy w sugestywny sposób obwinili demokrację szlachecką o rozbiory. Skutki takiego podejścia są widoczne do dziś. Pojawiła się kalka myślowa: „szlachcic warchoł i zawadiaka, pijak, sejmikowy rębajło, za cudze pieniądze zrywający sejmy”. Kalka ta bardzo odpowiadała wielu rządzącym, zwłaszcza po II wojnie światowej. Przedstawienie całej szlachty jako pieniaczy i opojów sprzyjało celom ideologicznym – wskazania, jak zbawienny wpływ na Polaków ma brak demokracji. Tymczasem z sarmatyzmem jest trochę jak z niepełną szklanką – może być do połowy pusta – wówczas argument o połowie sejmów zerwanych za Jana III Sobieskiego robi wrażenie. Faktycznie – co za warchoły! Nawet 
z królem-pogromcą Turków na czele nie potrafią kierować państwem! Ale szklanka może być widziana także jako w połowie pełna – aż połowa sejmów w warunkach obowiązującej za Jana III jednomyślności doszła do skutku! Jak ogromne były zdolności sejmujących do osiągania zbawiennego kompromisu! Zanim zaczniemy krytykować ówczesną szlachtę wyobraźmy sobie, że dzisiejszy Sejm tak potrafi uchwalić jakąkolwiek ustawę. Wyobraźmy sobie, że w XVII wieku polskie państwo nie miało praktycznie systemu skarbowego, dysponowało znikomymi siłami policyjnymi – a mimo to pod względem praworządności nie odbiegała od sąsiadów. Wreszcie – Sarmata z XVI wieku nie był tym samym Sarmatą 
z wieku XVIII. Inny poziom wykształcenia, majątku, ogłady. Nie można więc przenosić spostrzeżeń z okresu przedrozbiorowego na całą Rzeczpospolitą Obojga Narodów.
Wtedy może zauważymy szanujących prawo, honorowych obywateli, znawców koni i łaciny, koneserów doskonałych trunków i miłośników pięknych kobiet, troskliwych rodziców obok istniejących oczywiście rębajłów, zawadiaków, hulaków i utracjuszy. Dzielnych żołnierzy, „biznesmenów” i znakomitych polityków obok grasujących na gościńcach opryszków 
i obwiesiów. Słowem – normalne i dość stabilne społeczeństwo, z przewagą zjawisk pozytywnych – patriotyzmu, szacunku dla prawa, tradycji i pokoju. Dlatego zachęcam wszystkich do obejrzenia wystawy z „otwartą głową” nie zamąconą stereotypami. Poniżej kilka pomysłów na lekcje z młodzieżą gimnazjalną i ponadgimnazjalną, pozwalających dostrzec, jak atrakcyjna była sarmacka koncepcja życia.
Temat: Jak Sarmaci rządzili krajem?

Zastosowanie: Rozdział 20 nowej podstawy programowej (Społeczeństwo i ustrój Rzeczypospolitej Obojga Narodów - gimnazjum).

Cele:

· Uczeń potrafi wskazać wpływ ideałów sarmackich na  instytucje ustrojowe demokracji szlacheckiej oraz  charakteryzuje ich kompetencje;

· Uczeń przedstawia zasady wolnej elekcji

Metody, strategie i techniki:

· Rozmowa nauczająca

· Praca w grupach

· Praca z materiałem wystawowym

· Praca z tekstem i muzyką

Tok zajęć – wykonanie zadań

1. Wyjaśniamy na początku pojęcie sarmatyzmu. Możemy do tego celu posłużyć się częścią pierwszą wystawy.

2. Przedstawiamy kwestię podejścia Sarmatów do prawa i do własnego kraju – do tego celu posłużą nam obiekty z drugiej części wystawy  - zbiory praw Herburta i Sarneckiego, na przykładzie Uranographii wskazujemy na szacunek, jakim darzono monarchę, pomimo decydującego głosu szlachty w sprawach prawnych i budżetowych. Pokazujemy uczniom ilustracje przedstawiające uroczyste wjazdy i bramy tryumfalne – pytamy o szacunek jakim cieszyło się państwo u obywateli.

3. Przypominamy okoliczności pojawienia się w Polsce wolnej elekcji i zasady demokracji szlacheckiej w formie powtórzenia/rozmowy nauczającej.

4. Prosimy uczniów o wysłuchanie utworu Jacka Kaczmarskiego „Elekcja”. Następnie dokonujemy rozbioru tekstu – zwracamy uwagę na te cechy szlachty, które uwypuklił współczesny poeta. 

5. Konfrontujemy wyobrażenie współczesne z wyobrażeniem szlachty XVII i XVIII wieku – zależnie od pozostałego do końca zajęć czasu: 

a) prosimy połowę uczniów o znalezienie na wystawie argumentów „za” , a połowę o argumenty „przeciw” tezom Kaczmarskiego. 

b) konfrontujemy tezy Kaczmarskiego z ideałem szlachcica z W. Kunickiego, Obraz szlachcica polskiego, Kraków, Drukarnia Dziedziców Jakuba Siebeneychera, 1615.

6. Dokonujemy podsumowania – jakie cnoty obywatelskie posiadał Sarmata, a jakich mu brakowało?

Uwaga:

Innym wariantem zajęć, nieco mniej kontrowersyjnym, ale trudniejszym jest wykorzystanie do punktu 5. utworu Jacka Kaczmarskiego „Z XVI-wiecznym portretem trumiennym rozmowa”.

Materiał uzupełniający:

Jacek Kaczmarski, Elekcja

Ramiona do nieba wzniesione wzburzeniem
Łacina spieniona na wargach,
Żył sznury na skroniach, przekrwione spojrzenie
Przekleństwo, modlitwa lub skarga.

Pod nos podtykane i palce i pięści,
Na racje oracji trwa bitwa,
Szablistą polszczyzną tnie, świszcze i chrzęści
Przekleństwo, skarga, modlitwa.

"Czas ratować państwo chore,
Szlag mnie trafia - ergo sum!
Po sąsiadach partię zbiorę,
Uczynimy szum!"


Ten Prusom gardłuje, ten Wiednia partyzant,
Ów ruskiej się chwyta sukienki,
A troską każdego szczęśliwa ojczyzna -
Stąd modły, przekleństwa i jęki.

Polityką zwie się ów spór Panów Braci
W kolokwiach elekta z elektem;
Schlebiają szarakom złociści magnaci
Wśród jęków, modlitw i przekleństw.

"Czas ratować państwo chore,
Szlag mnie trafia - ergo sum!
Po sąsiadach partię zbiorę,
Uczynimy szum!"

"Pojedziemy do stolicy,
Wszak Warszawa to nie Rzym,
Tam rabują przedawczycy,
Poświecimy im!"

Co czub i wąsiska - to wróż i historyk,
Niezbite też ma argumenta;
Lecz Wiednie Sobieskich i Pskowy Batorych
Dziś każdy inaczej pamięta!

Więc grunt to obyczaj, obyczaj - rzecz święta,
By Rzeczpospolita zakwitła.
Niech rządzi kto bądź - byle wolnych nie pętał
W przekleństwach, skargach, modlitwach!

"Czas ratować państwo chore,
Szlag mnie trafia - ergo sum!
Po sąsiadach partię zbiorę,
Uczynimy szum!"

"Pojedziemy do stolicy,
Wszak Warszawa to nie Rzym,
Tam rabują przedawczycy,
Poświecimy im!"

"Jest nas patryjotów siła,
Żaden nam nie straszny wróg,
A Ojczyzna sercu miła
I łaskawy Bóg.

Rozniesiemy na szabelkach
Zdrajców, co nam wodzą rej,
Rzeczpospolita jest wielka
Starczy dla nas jej!"

Ramiona do nieba wzniesione przed zgonem,
Krew czarna zaschnięta na wargach,
A w oczach otwartych milczenie zdumione
I skarga...


Jacek Kaczmarski, Z XVI-wiecznym portretem trumiennym rozmowa
Nie patrz na nas z wyrzutem pyszny szaławiło,
Bądźże z sercem otwartym dla dzieci swych dzieci.
Od twoich czasów sławnych tyle się zmieniło,
Że aż szkoda zawracać tym głowę Waszeci.


Mało wiemy o tobie, coś na Turka chadzał,
Węgra królem obierał i tratował Szweda,
Ale patrzył i tego, by obrana władza
Nie zabrała ci czasem, czegoś sam jej nie dał.

A nie dałeś jej prawa by ci grozić drewnem
Bo przed Bogiem za posła nie chcesz jezuity,
By na takie cię pola mogła słać bitewne,
Gdzie krew i rany - twoje, a cudze profity.

A my, co rusz, to przed kimś
Kolejnym - na kolanach;
Dalekośmy odeszli
Od siły Waszmość Pana.
Po wciąż to nowych dworach

Pętamy się nie w porę;
Kochamy się w honorach,
Nie znamy się z honorem.

Łypnij na nas łagodniej okiem wyrazistym
Co widziało królestwa twojego Wiek Złoty,
Zamiast łajać nas z trumny za sprawą artysty,
Że są czasy kolosów i czasy miernoty.

Rzymskim prawem się szczycisz opartym na sile:
Dłoń złocisty pas maca, kręci wąs sumiasty;
Ale wyrozumiałość - to siły przywilej
Urodzony z rozumu na twój wiek szesnasty.

Czemuś synów nie uczył, z czegoś sam korzystał,
Że czapka rozum grzeje, by nie skapiał chyłkiem?
Rychło jeden za drugim - poseł czy statysta -
Czapkowali rozumem, a myśleli tyłkiem.

I my - na byle słowo
Na tylne stajem łapki;
W zawiei z gołą głową
Szukamy własnej czapki.


W tym, co zostało z włości
W dziedzictwie po waszmościach -
Brakuje nam mądrości,
Kochamy się w mądrościach.

Patrz na nas jak uważasz, pyszny szaławiło,
Jest czego ci zazdrościć, jest i za co karcić.
Choć dawno już cię nie ma - cennie ci się żyło,
A ci, co się cenili - byli tego warci.

Znaczyło słowo - słowo, sprawa zaś gardłowa
Kończyła się na gardle - które ma się jedno;
Wtedy się wie jak życie w pełni posmakować,
A ci, w których krew krąży - przed śmiercią nie bledną.


Koniem dla nich istnienie! - Trzeba znać ogiera;
Pięści słucha, czy pieśni, czy rwie się w step czy w tłum;
I umieć nie spaść, kiedy piersi pęd rozpiera
A spadłszy, szepnąć jeszcze - equus polonus sum!

A my, nie z własnej winy,
Aż się przyznawać hadko -
Nie znamy już łaciny
I z polskim nam niełatwo.
Lecz ujrzy przodek w grobie
Na co nas jeszcze stać:
Bo się kochamy - w sobie!
Nie pragnąc - siebie - znać!
Temat: Sarmata jako rycerz i obrońca Ojczyzny.

Cele:

· Uczeń charakteryzuje sarmatyzm jako ideologię i styl życia polskiej szlachty; (nowa podstawa programowa)

· Uczeń potrafi samodzielnie ocenić Sarmatę

Materiały:

Duże arkusze papieru, pisaki

Reprodukcja ilustracji, przedstawiającej szlachcica polskiego i jego „anatomiczne cnoty” 

http://www.pbi.edu.pl/book_reader.php?p=40974
(Można użyć także dodatkowo: tekstu i nagrań utworów:

Jacka Kaczmarskiego „Pan Kmicic

Jacka Kowalskego „Berestecką potrzebę Apollo śpiewa”.)

Konieczne jest zapoznanie uczniów z wystawą „Sarmatyzm – sen o potędze”, zwłaszcza w części III Przemiana rycerza Sarmaty w ziemianina „Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie”.

Czas :2 x 45 min.

Tok zajęć:

1. Ćwiczenie wprowadzające – burza mózgów. Uczniowie podają, jakie skojarzenia budzą słowa „Sarmata”, „Sarmacja”. Pomysły zapisujemy na dużym arkuszu.

2. Ćwiczenie dramowe – dzielimy młodzież na grupy (4-5 osób) i prosimy o opracowanie dla kontrastu portretu Polaka współczesnego). Robimy to w ten sposób, że jedna osoba kładzie się na dużym arkuszu, pozostałe obrysowują ją. Następnie opisujemy symbolicznie poszczególne części ciała (np. mózg – wykształcenie, usta – piękne słownictwo itp.). Połowa grup przygotowuje portret rzeczywisty, połowa – idealny.

3. Prezentujemy wynik ćwiczeń. Następnie na wykonanych wizerunkach rzeczywistych uczniowie wprowadzają poprawki, uwzględniające dotychczasowe pomysły o Sarmatach (z punktu 1). Możemy uzupełnić ten materiał wizją Jacka Kaczmarskiego z utworu „Pan Kmicic” i/lub „Berestecką potrzebę Apollo śpiewa” Jacka Kowalskego. Inaczej mówiąc, ze współczesnego Polaka robimy „Sarmatę-wojownika”.  Po chwili pytamy uczniów, czy obraz przedstawiony w wyniku ćwiczenia nie jest przypadkiem zbyt jednostronny. W celu konfrontacji, oglądamy trzecią część wystawy oraz zbiór szlacheckich militariów.

4. Rozdajemy przetłumaczoną wersję reprodukcji ilustracji, przedstawiającej szlachcica polskiego i jego „anatomiczne cnoty”  (W. Kunicki, Obraz szlachcica polskiego, Kraków, Drukarnia Dziedziców Jakuba Siebeneychera, 1615 ). Porównujemy powstały podczas ćwiczeń obraz z „obrazem idealnym”. Wyciągamy wnioski.

Materiał pomocniczy:

Jacek Kaczmarski, Pan Kmicic
Wilcze zęby, oczy siwe

Groźnie garść obuszkiem furczy

Gniew wzawody z wichru zrywem

Dzika radość, lot jaskółczy.

Czyn to czyn – zapadła klamka

Puścić kura po zaściankach.

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Przodkom kulę między oczy

Krótką rozkosz dać sikorkom

Po łbie, kto się napatoczy, 

Kijów sto – chudopachołkom.

Potem picie do obłędu,

Studnia, śnieg – my z Tobą, Jędruś!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Zdrada – krzyż, na Krzyż przysięga,

Tak Krucyfiks – cyrografem

I oddala się Oleńka,

Żądze się wychłoszcze batem.

Za to swoich siec, czy obcych, 

Jedna praca – za mną, chłopcy!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Wreszcie lek na duszy blizny

Polska – suknem Radziwiłła

Wróg prywatny – wróg Ojczyzny,

Niespodzianka jakże miła!

Los sumieniem panny stratę

Wynagrodzi spór z magnatem.

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Jasna Góra – czas pokuty.

Trup, trup! – Kmicic strzela z łuku.

Klasztor płaszczem mgieł zasnuty

W szwedzkich armat strasznym huku.

Jędrek się granatem bawi,

Ksiądz Kordecki – błogosławi!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Jest nagroda za cierpienie

Kto się śmieli, ten korzysta.

Dawnych grzechów odpuszczenie, 

Król Jędrkowi skronie ściska.

Masz Tatarów, w drogę ruszaj!

Raduj Boga rzezią w Prusach!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Krzyż, Ojczyzna, Bóg, prywata,

Warchoł w oczach zmienia skórę

Wierny jest jak topór kata

I podobną ma naturę.

Więc za słuszną sprawność ręki

Będzie ręka i Oleńki, 

Łaska króla, dworek, dzieci

Szlachcic, co przykładem świeci!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Hej kto szlachta, za Kmicicem, 



Hajda na Wołłmontowicze!

Jacek Kowalski, Berestecką potrzebę Apollo śpiewa
Tam, gdzie kozacką wspienione posoką

Wody się Styru błotnistego wloką,

A buntowniczym trupom w lgniącym bagnie

Grób stał się na dnie,

Ku wschodowi się obracając w lewo,

Piękny pagórek cyprysowe drzewo

Gęste osiadło. Tam gdy Febus skłoni,

Tak w cytrę dzwoni.

     — Wespazjan Kochowski, Berestecką potrzebę Apollo śpiewa

Wzrok ku Beresteckim polom

Zwrócił, strojąc lutnię swą

Złotowłosy Bóg Apollo,

Aż uderzył w takiż ton:

Powstań, Lechu, powstań! Lechu, a pisany porzuć dzban!

Patrz w słoneczko Beresteczka, hajdamaków gnaj!

Dufna w lutni tej akordy,

Polska młódź ruszyła w bój,

Tłukąc hajdamackie hordy

Pod Apolla lutni strój:

Powstań, Lechu, powstań! Lechu, a pisany porzuć dzban!

Patrz w słoneczko Beresteczka, hajdamaków gnaj!

Patrząc, król zacierał ręce,

Gdy kozacki pierzchał tłum;

A Apollo w swej piosence

Spoił miecze z brzękiem strun:

Powstań, Lechu, powstań! Lechu, a pisany porzuć dzban!

Patrz w słoneczko Beresteczka, hajdamaków gnaj!

Już niejeden pozbył garła

I jak martwy upadł wór;

Dzicz w taborach się zawarła -

Polskiej młodzi ruszał szturm:

Powstań, Lechu, powstań! Lechu, a pisany porzuć dzban!

Patrz w słoneczko Beresteczka, hajdamaków gnaj!

Wtem Apollo, grą przejęty,

Jął zbyt mocno struny rwać,

Które z wielkim świstem pękły:

Lutnia wtem przestała grać.

I pobiegli znów do dzbanów i do drzemki, i do kart;

Zmilkła lutnia - śród kurhanów echo tylko gra.

Temat: Sarmata jako rycerz i obrońca Ojczyzny. (Wersja bez dramy.)

Cele:

· Uczeń charakteryzuje sarmatyzm jako ideologię i styl życia polskiej szlachty; (nowa podstawa programowa)

· Uczeń potrafi samodzielnie ocenić Sarmatę

Materiały:

Duże arkusze papieru, pisaki

Reprodukcja ilustracji, przedstawiającej szlachcica polskiego i jego „anatomiczne cnoty” 

http://www.pbi.edu.pl/book_reader.php?p=40974
(Można użyć także dodatkowo: tekstu i nagrań utworów:

Jacka Kaczmarskiego „Pan Kmicic”

Jacka Kowalskego „Berestecką potrzebę Apollo śpiewa”, „Psalm rodowodowy”, „Duma człowieka rycerskiego” .)

Konieczne jest zapoznanie uczniów z wystawą „Sarmatyzm – sen o potędze”, zwłaszcza w części III Przemiana rycerza Sarmaty w ziemianina „Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie”.

Czas :2 x 45 min.

Tok zajęć:

5. Ćwiczenie wprowadzające – burza mózgów. Uczniowie podają, jakie skojarzenia budzą słowa „Sarmata”, „Sarmacja”. Pomysły zapisujemy na dużym arkuszu.

6. Wysłuchujemy kilku utworów muzycznych z podanej powyżej listy. W rozmowie nauczającej opisujemy, jak wyglądał „sarmacki wojownik”.

7. Oglądamy uważnie zgromadzone na wystawie militaria – zwracamy uwagę nie tylko na ich stronę użytkową, ale i estetyczną. Przy okazji zwracamy uwagę, skąd w armiach sarmatów tyle wschodnich elementów (częste kontakt na polu bitwy, zwłaszcza z Tatarami).

8. Rozdajemy przetłumaczoną wersję reprodukcji ilustracji, przedstawiającej szlachcica polskiego i jego „anatomiczne cnoty”  (W. Kunicki, Obraz szlachcica polskiego, Kraków, Drukarnia Dziedziców Jakuba Siebeneychera, 1615 ). Porównujemy powstały podczas ćwiczeń obraz z „obrazem idealnym”. Wyciągamy wnioski.

Materiał pomocniczy:

Adam Czachorowski, Duma Rycerska, XVI w. 

Powiedz, wdzięczna kobzo moja,

Umie-li co duma twoja?

Cóż może być piękniejszego

Nad człowieka rycerskiego?

Cóż nad pograniczne kraje

Kędy, skoro lód roztaje,

Ujrzysz pola nieprzejrzane,

Młodą trawą przyodziane.

Ujrzysz dąbrowy rozwite,

Ujrzysz ptactwo rozmaite,

Zwierza stada niezliczone

I ryb roje niezłowione.

Usarz zasię w mocnej zbroi

Warownym obozem stoi,

Który po szczupłym obiedzie,

Straż zarazem swą zawiedzie.

Dniem próbuje w kole koni,

Lub kopiją pierścień goni,

A kiedy nań trwoga przyjdzie,

Z trzaskiem z obozu wynijdzie.

Pod świetnymi chorągwiami,

Głośny trąbą i bębnami,

Bieży pochylony lasem

Dla sławy, dla zysku czasem.

Tam młódź nasza harce zwodzi,

A zaś we krwi często brodzi,

Pałasz kładzie w poszwę krwawy,

Cedząc zaś krew za rękawy.

W żarskim  boju drzewce kruszą,

Niejeden się żegna z duszą,

Drugiemu zaś ostra strzała

W żołnierskim boku została.

Zatem jedna przełomiona

Nazad ustępuje strona

A zwycięzca niebłagany

W tył srogie zdaje rany.

Boże, który masz w swej pieczy

Ludu rycerskiego rzeczy,

Chudy żołnierz prosi Ciebie,

Odpłać mu tę nędzę w niebie

Temat: Życie i pasje Sarmatów – lekcja z wykorzystaniem wystawy „Sarmatyzm – sen o potędze”.

Cele:

· Uczeń charakteryzuje sarmatyzm jako ideologię i styl życia polskiej szlachty; (nowa podstawa programowa)

· Uczeń potrafi samodzielnie ocenić 

Metody, strategie i techniki:

· Wykład z pokazem

· Drama

· Praca w grupach

· Praca z tekstem i muzyką

Materiały:

Duże arkusze papieru, materiały pisarskie.

Nagranie Jacka Kowalskiego „Psalm rodowodowy”.

Uwagi:

Konieczne wykorzystanie wystawy „Sarmatyzm – sen o potędze”.

Tok zajęć – wykonanie zadań
1. Wstęp.

Krótko opisujemy, na czym polegała ideologia sarmatyzmu – wskazujemy na jej wschodnie i antyczne źródła. Zwracamy zarówno na zapinki starożytnych sarmatów jako wzorce dla nowożytnych Sarmatów, jak i na dzieła opisujące szlachtę Rzeczypospolitej jako Sarmatów.

2. Dzielimy uczniów na grupy i przekazujemy im zadania: 

Zadanie nr 1

Dowiedzcie się z wystawy jak najwięcej o religijności Sarmatów. Jakie symbole były obecne w życiu codziennym, stroju i uroczystościach Sarmatów? Przygotujcie krótkie wystąpienie przed klasą w formie krótkiej scenki teatralnej.

Zadanie nr 2
Dowiedzcie się jak najwięcej o gustach Sarmatów zwłaszcza w dziedzinie stroju, fryzury, zamiłowania do sztuki i ozdób. Przygotujcie krótkie wystąpienie przed klasą w formie pokazu (może być to rysunek z opisem lub żywa rzeźba).

Zadanie nr 3
Dowiedzcie się jak najwięcej o ideałach wojennych i rycerskich Sarmatów. Przygotujcie krótkie wystąpienie przed klasą w formie pokazu (może być to rysunek z opisem lub żywa rzeźba).

Zadanie nr 4
Znajdźcie na wystawie przykłady różnorakich zainteresowań Sarmatów. Przygotujcie krótkie wystąpienie przed klasą w formie krótkiej scenki teatralnej.

Zadanie nr 5

Dowiedzcie się jak najwięcej o zamiłowaniu szlachty polskiej do heraldyki i rodowodów. Przygotujcie krótkie wystąpienie na ten temat, w dowolnej formie.

Grupy otrzymują około 20 minut na przygotowanie materiału do wystąpień. 

3. Ponownie gromadzimy grupy w jednym miejscu, każda grupa przedstawia swoje wystąpienie.

4. Prosimy uczniów o wysłuchanie utworu Jacka Kowalskiego. Rozdajemy tekst utworu, by ułatwić jego percepcję. Zwracamy uwagę, by na podstawie posiadanej wiedzy znaleźli w utworze elementy sarmackiej legendy, sarmackich ideałów i sarmackich zainteresowań.

5. Podsumowujemy prosząc o kilka wypowiedzi oceniających.

Materiał dodatkowy 

Jacek Kowalski, Psalm rodowodowy

Wespazjan Kochowski

„Słuchaj pilnie, ludu mój 

I nakłoń ze wszystkiego serca 

Uszu na wyrozumienie

Powieści tej. 

Przywiodę’ć na pamięć

Dawne dni dzieciństwa Twego

A opowiem Ci pierwszą szczupłość, 

W którejś był,

Z żywota matki Twojej wyszedłszy”.
Ku powieści tej nakłoń ucha 

Ludu wierny mój a posłuchaj,

I miej wiecznie przed oczami

Kimżeś między narodami.

Patrz tam, gdzie Sarmacja

Jest żyzna, tam to była 

Twoja ojczyzna, gdzie 

Przodkowie Twoi śmiali

Z Rzymianami się ścierali.

Na paiżach Dunaj przebyli

Tam o złotą wolność walczyli

A Rzymianom dawszy baty

Wędrowali za Karpaty.

Tutaj wtedy w lasach głębokich

Żyły tylko gryfy i smoki.

Krwawym wzrokiem wkoło toczył

Człowiek z jaszczurczemi oczy.

Zatem przodek Twój 

Złożył zbroję, skoro ujrzał dziedzictwo

Swoje i szczęśliwy już Sarmata 

szablę z pługiem chętnie zbratał.

Zaraz potem ochotnie zniża 

kark swój hardy pod znakiem Krzyża,

W czym wiadomość jest doniosła, 

że kobieta Krzyż przyniosła

Potem przyszedł ów wiek żelazny

Kiedy liczne odparł najazdy.

Minął wiek karmazynowy,

Kiedy wzięto go w okowy.

A pobuntowana w okowach 

Rozbiegła się dziatwa Lechowa.

Resztę krwawym spiął wędzidłem

Zdrajca z azjatyckim bydłem.

Ale jeszcze nie jest pobity 

Świetny okręt Rzeczpospolitej

Czasem we śnie widzę nagle,

Jak rozwija świetne żagle,

Hardym dziobem fale rozpruwa,

Liczna, bitna załoga czuwa.

Złoty sztandar podniesiony,

Aż ocieram łzę wzruszony.

Republiko, gdzie się zataczasz, 

W jakie obce porty znów zbaczasz,

A z ojczystej Twojej strony 

Czyj dom będzie uczyniony?

„Ja się zowę rzeką podziemną

Bóg jest ze mną, Orzeł nade mną,

Choć się skryję, to wypłynę,

A bądź pewien, że nie zginę”.

Temat: Sarmata – obywatel, obrońca wolności i człowiek baroku.

Cele:

· Uczeń charakteryzuje sarmatyzm jako ideologię i styl życia polskiej szlachty; (nowa podstawa programowa)

· Uczeń potrafi samodzielnie ocenić 

Materiały:

Materiał pomocniczy do komiksu (wydrukowane gotowe figurki), papier, pisaki.

(Można użyć także dodatkowo: tekstu i nagrań utworów:

Jacka Kaczmarskiego Z XVI-wiecznym portretem trumiennym rozmowa  lub Pana Reyowe gadanie.
Jacka Kowalskego Psalm rodowodowy.)

Konieczne jest zapoznanie uczniów z wystawą „Sarmatyzm – sen o potędze”.

Czas :2 x 45 min.

Metody, strategie i techniki:

· Sześć kapeluszy E. de Bono

· Drama

· Śnieżna kula

· Praca w grupach

· Praca z tekstem źródłowym

Przebieg zajęć:

Stosujemy jako wiodącą metodę „sześciu kapeluszy E. de Bono”. Polega ona na zastosowaniu różnych punktów widzenia na tę samą sprawę. Dlatego wymaga wcześniejszego przygotowania – sugeruję zwiedzenie najpierw całej wystawy z przewodnikiem.

Następnie przygotowanie grup 5-6 osobowych poprzez rozdanie im ról:

Zadanie dla grupy białej

Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie podejście do problemu wyłącznie pod kątem sprawdzonych faktów, żadnego oceniania typu dobre czy złe - tylko fakty. Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Zadanie dla grupy czerwonej
Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie podejście do problemu wyłącznie pod kątem emocji - co czujemy jak o niej czytamy, co nas irytuje itp.. Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Zadanie dla grupy czarnej
Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie podejście do problemu wyłącznie pod kątem pesymistycznym - znajdźcie najgorsze elementy. Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Zadanie dla grupy żółtej

Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie podejście do problemu wyłącznie pod kątem dobrych rozwiązań - co was zachwyca! Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Zadanie dla grupy zielonej

Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie podejście do problemu wyłącznie pod kątem „gdybania” - jakie możliwości dawało…? Co by było gdyby …? itp. Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Zadanie dla grupy niebieskiej

Wyznaczcie zadania w grupie. Waszym zadaniem będzie analiza (bez emocji) trafności rozwiązań przyjętych przez inne grupy. Wyniki pracy zaprezentujecie w krótkim wystąpieniu.

Po przygotowaniu ról proponujemy wszystkim grupom (oprócz „niebieskiej”) przygotowanie krótkiego komiksu (6 scenek) na jeden z wybranych tematów:

a) przygotowania Sarmaty do uroczystości (ślub, pogrzeb, uroczysty wjazd)

b) Sarmata na sejmiku

c) Sarmata przygotowuje ucztę i wita gości

d) rozmowa dwóch Sarmatów

Po wykonaniu zadania prezentujemy wyniki. Można je skonfrontować z utworem Jacka Kowalskiego Psalm rodowodowy. Utwór stanowi pozytywną ocenę Sarmacji jako zjawiska. Można do tego samego celu zastosować także piosenkę Jacka Kaczmarskiego Z XVI-wiecznym portretem trumiennym rozmowa  lub Pana Rejowe gadanie.

Materiał pomocniczy

Jacek Kaczmarski, Pana - Rejowe gadanie
Nie pożywa, jak chciałby nawet człek poczciwy:
Nie poziera na krówki swoje ni gąsięta,
Nierad słonku, że świeci, miesiącowi krzywy,
Ledwie czoło wygładzi w Betlejemskie Święta.
Gorzko miód mu smakuje, gorzko słowa w uściech,
Nie pośpiewa przy lutniej, chyba gorzkie żale,
Ni mu szukać się zachce radości w rozpuście,
Żonka milczy i drobiazg nie świergoli wcale.

Skąd pogodę wziąć ducha?
Skrzynie puste, sień głucha,
Cnoty grosza nie rodzą,
Jeszcze w spaniu przeszkodzą.
Świat każdego pobodzie,
Kto z poduszką w niezgodzie.

Niecnotliwie, a syto pożywać - też sztuka;
Mało znać Makiawela, wiedzieć co się dzieje,
Niepoczciwa u ludzi kosztuje nauka -
Szyja zmięknie w terminie, a dusza stwardnieje.
Skryją szlachetne serce pozłacane blaszki,
Nos się z wiatrem znać będzie, jak kurek na dachu,
Zamiast szczerych przyjaciół - śliskie złodziejaszki,
Za prawdziwe kochanie - uległość ze strachu.

Skąd pogodę wziąć ducha?
Ludzka zawiść - nie mucha,
Ni wywczasem jest władza,
Jeszcze w spaniu przeszkadza.
Świat takiego pobodzie,
Kto z poduszką w niezgodzie.

Przecz narzekać, że Stwórca człeczych krzywd nie płaci?
Bóg nie szlachcic pijany, co złociszem błyska;
Nie jest cnotą ni hańbą wstyd z podartych gaci,
Ani ból - zasługa, ani świat - kołyska.
Sprawiedliwość niebieska od królewskiej inna:
To cierpieniem nagrodzi, to bogactwem stoczy.
Opatrzności wyroki, jak po deszczu - rynna:
Kto jeno w niebo patrzy - tego i zamoczy.

Szczęście - oka jest mgnienie,
Człowiek - mądre cierpienie;
Dobry sen sobie mości,
Kto nie kocha się w złości,
A i żyć będzie słodziej,
Kto z poduszką jest w zgodzie.
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